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Katolickie podstawy 
dla zmiany ustroju.

Odezwa Rady Społecznej przy 
Prymasie Polski.

i i .
Zło n aszych  czasów .

Z ycie gosp od arcze  n ie  zre a liz o w a ło  w p e łn i 
zasad  k a to lic k ie j  e ty k i, a przedewszystkiem 
naczelnego jej prawa zaspakajania potrzeb wszy­
stkich ludzi. „Z je d n e j stron y  — mówi Papież 
— je s t  o lbrzym ia  liczb a  ludzi b ez w łasn ości, 
a z d ru g iej m a łe  k o ło  je d n o ste k  nad m iarę  
b o g a ty cn “. To zaś — według Papieża — „do­
w od zi w sposób niezbity, że b ogactw a ... n ie  są  
sp ra w ied liw ie  ro zd z ie la n e  i nie według zasad 
słuszności przydzielane poszczególnym warstwom”.

Temi słowy wskazuje Ojciec św. na wad ii w ość  
zarówno w obecnym ro zd zia le  w łasn ości, jak 
i w sposobach p od zia łu  dochodu  sp o łeczn eg o . 
Jej rezultatem jest niezaspokojenie potrzeb sze­
rokich warstw ludności, a także stan bezwłasno- 
ściowy mas pracujących, „p ro le taryzm ”.

Pochodzi to stąd, że życiem gospodarczem 
rząd zi n ie  zasad a  sp ra w ied liw o śc i, le c z  — 
w oln a  konkurencja , bądź nieskrępowana przez 
żaden czynnik, bądź skrępowana pod kątem wi­
dzenia egoistycznych interesów zarówno jednostek, 
jak i zorganizowanych grup społecznych. Skut­
kiem tego p rodukcja  skierowana jest — n ie  ku  
zasp ak ajan iu  s łu szn y ch  p o trzeb  c a łe g o  sp o ­
łe c z e ń stw a , le cz  — ku nasycen iu  żąd zy  z y ­
sku je d n o ste k , k tó re  n ią  k ieru ją . Również 
i podział dochodu społecznego dokonuje się n ie ­
odpowiednio do zasad  sp ra w ied liw o śc i, lecz 
stosownie do s iły  i p ozycji, wywalczonej przez 
daną jednostkę łub grupę społeczną na rynku 
gospodarczym. Cierpią na tern najszersze warstwy 
społeczne: robotnicy, których anarchja życia go­
spodarczego pozbawia pracy lub należnej płacy 
i nawet właściciele zakładów produkcji, zwłaszcza 
obdłużonych, w mieście i na wsi, którym dzisiej­
szy podział dochodu społecznego nie zapewnia 
nieraz nawet zwrotu kosztów produkcji.

Jako zatem moralny problem powstaje w ten 
sposób zagadnienie przywrócenia życiu gospo­
darczemu jego właściwego celu, którym jest za­
spakajanie potrzeb społeczeństwa i usunięcia 
proletaryzmu.

Powstaje n a cze ln y  p rob lem  społeczny — 
odnowienia pośrednich między je d n o stk ą  a pań­
s tw em  cz ło n ó w  sp o łeczn ych , k tó reb y  je d ­
n ostk om  z a p ew n iły  k o n ieczn ą  sa m o d z ie l­
n ość , a sp o łe c z e ń stw u  ró w n ie  k o n ieczn ą  
jed n o ść  m oralną.

Ze aż dotąd tak nie jest, źródło tego zła 
widzi Pius XI w dziedzinie moralności.

P o cz ą tek  o b e c n e g o  ok resu  życia społecz­
nego i gospodarczego zszedł się z tym  prądem  
umysłowym, k tó ry  g ło s i n ie z a le ż n o ść  życia  
zb io r o w eg o  od norm  n iez m ien n ej m oral­
n ośc i, a ży c ie  g o sp o d a rcze  p od d aw ał wy­
łącznie działaniu t. zw. praw  gosp od arczych , 
życie społeczne zaś uważał za wypadkową zbio­
rowej woli społeczeństwa. Skutki tego oderwania 
życia zbiorowego od niezmiennych norm chrze­
ścijańskiej moralności były opłakane.

N astąp ił pow rót do p ogań sk ich  p og ląd ów  
na ży c ie  g o sp od arcze . Prawo w ła sn o śc i uzna­
no za prawo w y łą czn o śc i w używaniu i naduży­
waniu. P racę  lu d zk ą  p o tra k to w a n o  jako  
to w a r . Z ycie  g o sp od arcze  o p a n o w a ła  żądza  
zysk u  w  sposób, dotąd n iezn an y . Zatracono 
także prawdziwy p ogląd  na sp o łe c z e ń stw o . 
Łatwo pogodzono się ze zdaniem, jakoby w alk a  
k las b y ła  reg u la to r em  życia  i ustroju spo­
łecznego, a skutkiem tego jakoby — zgodnie z 
założeniem współczesnego pozytywizmu prawnego 
— w ola zb iorow a, t. j. większości liczbowej 
społeczeństwa, była o sta teczn em  źró d łem  w ła ­
d zy  i praw a.

Proletaryzm mas i anarchja produkcji w ży­
ciu gospodarczem, a walka klas i upadek autory-
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| tetu państwa w życiu społecznem — oto, jakie . 
i były skutki rozdziału między moralnością chrze- ■ 

ścijańską, a życiem zbiorowem. \

Uwagi gazet na temat ohydnego 
mordu na osobie ś. p. minist a 

Pierackiego.
Gazety wciąż jeszcze poświęcają wiele uwagi 

okolicznościom, towarzyszącym zamachowi na śp. 
ministra Pierackiego. Z tych refleksyj niejedna 
zasługuje na głębsze zastanowienie.

Poniżej przytaczamy najpierw nieskonfiskowa- 
ne wywody z samych dzienników sanacyjnych.

„Ilustrowany Kurjer Codzienny44 o domu przy 
ul. Foksal nr, 3, gdzie mieści się klub towarzyski, 
do którego zajechał na obiad minister Pieracki, 
np. p isze :

„D om , g d z ie  m ie sz c z ą  s ię  d w ie  p la có w k i d y p lo ­
m a ty c z n e  i g d z ie  sc h o d z iły  s ię  do lo k a lu  k lu b o w e ­
g o  n a jw y b itn ie js z e  o s o b is to śc i z e  św ia ta  d y p lo m a ­
ty c z n e g o , n ie  m ia ł żad n ej o ch ro n y  p o lic y jn e j“.

Ten sam dziennik wypowiada się o świadkach 
ucieczki zabójcy, jak następuje :

„Na p u s te j  u licy  S z c z y g le j  m ożn a  b y ło  b ez  
ż a d n e j  o b a w y  zr a n ie n ia  p rze ch o d n ió w  sw o b o d n ie  
s tr z e la ć . J e d n a k ż e  żad n e s tr z a ły  za  u c ie k a ją c y m  
n ie  p a d ły .

K ie d y  n a s tę p n ie  po k ilku  m in u ta ch  o b s ta w io n o  
c a łą  o k o lic ę  p o lic ją , n ik t  n ie  p r ó b o w a ł n a w e t  z a j ­
r z e ć  do n a jb liż sz e j  p rzy  w y lo c ie  sc h o d k ó w  k a m ie ­
n icy  6 -p ię tr o w e g o  d om u  O k óln ik  5. A ty m c z a se m  
ta m  w ła ś n ie  sc h r o n ił s ię  zb ro d n ia rz  n a sc h o d a ch  
i w  d om u  ty m  p r z e b y w a ł d łu ż szy  czas, p o cze m  n a  
s z ó s te m  p ię tr z e  p o r z u c ił p ła szc z  i k a p e lu sz  i n a j­
sp o k o jn ie j  w y s z e d ł na u licę .

W tern  m ie jsc u  fa c h o w e  k o ła  w sk a z u ją  r ó w n ie ż  
na w ie lk ą  d e z o r je n ta c ję  a k c ji p o śc ig o w e j , g d y ż  
n ie  k o n tr o lo w a n o  p rze ch o d n ió w , w y c h o d z ą c y c h  
z O k ó ln ik a , a w ię c  z m ie jsc a , g d z ie  zn ik ł ś c ig a ją ­
cym  z o czu  zb ro d n ia rz  i z a m a c h o w ie c , m im o  o d b y ­
w a ją c e j  s ię  o b ła w y , sw o b o d n ie  w y d o s ta ł  s ię  na  
m ia s to ”.

„Słowo” wileńskie rzuca takie tło, na którem 
rysują się wyraźnie skierowane podejrzenia :

„D ziw n ym  tr a fe m  o s ta tn ie m  w y d a r z e n ie m  
z p ra cy  z m a r łe g o  j e s t  n ie d a w n y  j e g o  p o b y t w e  
L w o w ie  i ro z m o w y , p r o w a d z o n e  z U k ra iń ca m i, j a ­
k ie  s ię  ta m  o d b y ły . P a m ię ta m , r o z m o w y  t e  b y ły  
£ r*yjęt©  i zr o zu m ia n e  ja k o  z a p o w ie d ź  zm ia n y  k u r ­

ii su , ja k o  d o w ó d , ż e  z n a jo m o ść  r e so r tu , k tó r a  k ie -  
I d y ś  n a rzu c iła  m in is tr o w i p e w ie n  k o n s e k w e n tn y  
| k u rs  p o lity cz n y , n a rzu ca  m u o b e c n ie  — cz y  u m o ż li­

w ia  — d ru g i. N ie  m o ż e m y  n ic  p o w ie d z ie ć  o ty m  
j k u r s ie , k u lą  p rze rw a n y m  na w s t ę p ie ” .
!i Ten sam dziennik o zabójcy wypowiada się w

te słowa :

„T en  m ło d y  c z ło w ie k , d o sk o n a le  u b r a n y , o ta k  
i w y p r ó b o w a n y m  s tr z a le  z ty łu , o d ch o d z ą cy  sp o k o j ­

n ie , w r e sz c ie  zn ik a ją c y  w  ta je m n ic z y  sp o só b , — to  
| w s z y s tk o  o d su w a  h ip o te z ę  za m a ch u  d y le ta n ta . To  
I b y ła  r o b o ta  fa ch o w a , d o k o n a n a  na z im n o , z p la -  
| n em , z c e le m . Z sz a lo n ą  p e w n o śc ią  s ie b ie . M ało  

zn a m y  p rzy k ła d ó w  ta k  m e to d y c z n ie  d o k o n a n y c h  
| za m a ch ó w . Ci lu d z ie  n ie  m ie l i  p r z e c iw k o  s o b ie  

g ru p y  k o b ie t , czy  tch ó rz ó w , a le  s ta r y c h  le g jo n o -  
| w y ch  b o jo w n ik ó w , k tó r z y  m o m e n ta ln ie  zr o b ili  

'i p o śc ig . A je d n a k  ci lu d z ie  n ie  za w a h a li s ię  z ty -  
| m i b o jo w ca m i z m ie r z y ć . To m o r d e r s tw o  b y ło  

ś m ia łe  i p r e c y z y jn e , ja k  z n ik n ię c ie  K u tie p o w a “ ,
Przytaczając powyższe wywody, toruńska 

„Obrona Luduu od siebie takie dodaje uw ag i:
„Wyżej przytoczone głosy wpływowych pism 

sanacyjnych podajemy dlatego, aby nasi czytel­
nicy orjentowali się, co myślą i mówią także inni 
o zbrodni, a szczególnie sanatorzy. M oże p rzy j­
d z ie  w n et czas, że  o t e j  tra g ic zn e j sp ra w ie  
b ęd z ie  m ożna w y ra źn ie j  m ów ić  i na p e ­
w n e g o , a w ted y  n ie jed n o , d z is ia j sp o w ik ła n e  
ta jem n iczo śc ią , przybrać m oże  o b licze  c a ł­
k iem  n ie sp o d z iew a n e .

Co jest morze?
M orze j e s t  r ę k o jm ą  m o c a r s tw o w o ś c i P o lsk i. M orzem  

ś w ia t  s ię  zd ob yw a. M orze P o ls k ę  p o w ię k sz a . M orze  
z a p e w n ia  d o b r o b y t, f lo ta  w o je n n a  to  b e z p ie c z e ń s tw o .

Pod nagłówkiem
„Dręczące pytanie“

„Goniec Pom orski44, zaznaczając, że padł ofiarą 
mordu minister, o którym, pisze że

„unikał wprowadzenia u nas policyjnych metod 
rządzenia”, 

a także, że
„w stosunku do Kościoła cechowało zmarłego 
nietylko szczere i serdeczne przywiązanie do ka­
tolicyzmu, ale i zrozumienie... lojalnej współpracy 
pomiędzy Kościołem i państwem”, pyta :

„Kto miał zatem interes w tern, by pozbyć się 
tego człowieka?

Tak wywodzi dalej rzeczone pismo.
Z d ziw ien ie  przeto wywołuje, gdy niektóre 

organy prasy sanacyjnej i to właśnie te, które są 
zwolennikami „drąga i kija” w polityce wewnętrz­
nej, a równocześnie wrogo odnoszą się do Kościo­
ła katolickiego, nazywając go „czarną m ię d z y ­
n a ro d ó w k ą 44, z tak ą  rad ością  p rzyjm u ją  w ia ­
dom ości o a resz to w a n ia ch  w ie lu  n a ro d o w có w  
na p o d sta w ie  u sta w y  o obozach izo lacyjn ych .

Śledztwo w toku — morderca nie schwytany, 
a tu n ie k tó r e  p ism a już zgóry, jak b y  na k o ­
m en d ę, w sk azu ją  na źró d ło  zam achu  i na  
śro d o w isk o  i w ła śn ie  w sk a zu je  s ię  na tych , 
którzy  i w  program ie i w  d z ia ła n iu  w yk aza li, 
że chcą w  P o lsc e  ład u  i p ra w orząd n ośc i w  
oparciu  o zasad y  re lig ji k a to lic k ie j . To przed­
wczesne wydawanie wyroków jest niebezpieczne, 
a nawet i szkodliwe w chwili, gdy szuka się spraw­
cy i bada przyczyny.

Opinja publiczna z niesłabnącem zaciekawie­
niem czeka na wykrycie mordercy, bo trudno  
p rzyp u ścić , by m ia ła  s ię  p o w ię k sz y ć  lis ta  
n iezn a n y ch  sp raw ców  ?
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Dookoła mordu 
na śp. ministrze Pierackim

Prasa podaje, że śledztwo w sprawie m order­
stwa śp. min. Pierackiego jest prowadzone bardzo 
energicznie przy udziale najświetniejszych przed­
stawicieli prokuratury, sądownictwa oraz policji 
śledczej.

Niemal codzień obiegają Warszawę coraz to 
nowe plotki na tem at osoby mordercy, wymienia­
ne są nazwiska rzekomo zatrzymanych osób itd. 
W szystkie te pogłoski nie odpowiadają prawdzie.

Zrozumiałe jest, że na wyniki te czeka cały 
kraj w wiełkiem naprężeniu.

Stan zdrowia starszego posterunkow ego Ob- 
rębskiego, którego morderca min. Pierackiego 
ranił w czasie pościgu, nie budzi obaw. W naj­
bliższym czasie policjant opuści szpital.

D e le g a t  min. sp ra w ied liw o śc i 
u m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o .

Wilno. W Pikiliszkach u marsz. Piłsudskiego 
bawił jeden z wyższych urzędników min. spra­
wiedliwości, który złożyć miał p. Marszałkowi 
raport z dotychczasowego przebiegu śledztwa w 
sprawie pościgu za mordercą śp. min. Pierackiego.
P o d z ię k o w a n ie  p. p rem jera  d la  E p isk op atu  

p o lsk ieg o .
Warszawa. Urzędowo komunikują:
P. prezes rady ministrów, prof. dr. Leon Ko­

złowski, złożył wizytę J. Em. Ks. K ardynałowi 
Rakowskiemu, aby podziękować mu osobiście za 
kondolencję i udział w pogrzebie, jak również, 
aby na jego ręce wyrazić podziękowanie swoje 
i rządu dla księży biskupów, którzy tak licznie 
wzięli udział w żałobie po tragicznym zgonie śp. 
ministra Pierackiego.

Z a w ieszen ie  „S zta fety .
Organ Obozu Narodowo-Radykalnego, dzien­

nik „Sztafeta”, który  przestał wychodzić z powodu 
zamknięcia drukarni, w której był drukowany, 
został onegdaj decyzją Sądu Okręgowego w W ar­
szawie zawieszony, jako pismo, zagrażające bez­
pieczeństwu publicznemu.

Z akaz n o szen ia , m u n du rów  i k o szu l.
W przyszłym tygodniu ma się ukazać rozpo­

rządzenie, zabraniające noszenia mundurów i koszul 
wszelkim organizacjom.



S a n a c y j n e  p i s m a  
m i ę d z y  s o b ą .

K łótn ia  sa n a cy jn eg o  „Ekspresu P o ra n n eg o ” 
z san acy jn o -k o n serw a ty w n y m  „C zasem 44 

o ob ozy  Izo lacyjn e.
Ostatnie masowe aresztowania na podstawie 

rozporządzenia o obozach izolacyjnych znalazły 
jedynie uznanie i zachwyt w prasie żydowskiej 
oraz sanacyjno-le\* ieowej. Natomiast poważniejsze 
organy sanacyjne wyrażają się z dużym krytycz­
nym i ze zastrzeżeniami o nich.

Sanacyjny „Czas” krakowski n. p. takie daje 
wyrazy swym poglądom na tę sprawę :

„Nowy środek — trudny do zlikwidowania, otwierający 
drogę do nadużyć i porachunków osobistych nawet ze stro­
ny władz lokalnych, które później ciężko będzie odrobić — 
wydaje się nam niebezpieczny. Uprawnienia, wynikające 
z dekretu o obozach izolacyjnych, rząd powinien obecnie 
wyzyskać tylko jako zastrzeżenie, jako groźne memento.

W naszem przekonaniu samo ostrzeżenie wystarczy. Pod 
jego osłoną normalnemi środkami można zlikwidować wszy­
stkie bojówki, uśmierzyć wszystkie niespokojne duchy. Pod­
kreślamy wszystkie. Opozycyjne i — prorządowe.

„Skasować koszule — tak. Zlikwidować charakter ma­
sowy O. N. R. — tak. Zamknąć organizacje akademickie wT 
murach uniwersyteckich — tak. Zabronić pozdrowień hitle­
rowskich — tak. Zabronić agitacji — tak. Zabronić nawet 
wydawania „Sztafety” — tak. Zlikwidować wszystkie bo­
jówki bezwzględnie — tak. Podkreślamy wszystkie bojówki 
wszystkich organizacyj, zarówno opozycyjnych jak i prorzą- 
dowych. Jeżeli wśród tych bojówek są teroryści — ukarać 
ich surowo. Jeśli są ekscesy — pociągnąć sprawców do su­
rowej odpowiedzialności. Nawet rozwiązać obóz Narodowo- 
radykalny — zgoda, Ale stosowTać represje masowe — nie.

Bo represje masowe są zawsze szkodliwe, zawsze nie- 
bezpieczne, zawsze ubolewania godne. Przed dwoma dniami 
umieściliśmy artykuł o zadaniach nowego pokolenia. Pisali­
śmy, że zadania te są tern łatwiejsze, że życie nie wyżłobiło 
w naszem pokoleniu tych głębokich różnic, które wyorała w 
pokoleniu poprzedniem wielka wojna, spór o niepodległość, 
o orjentację ltd. Masowce represje wywołałyby także prze­
paści w naszem młodem pokoleniu. — Przez dziesiątki lat 
dzielilibyśmy się na tych, co „siedzieli” i co nie „siedzieli.” 
Chcemy z całej duszy, ze wszystkich sił, by tych przepaści 
nie było”.

Z w ie lk ą  z ja d liw o śe ią  sa n a cy jn o -lew ico w y  
„E xpress P oran n y” za to  napada na „C zas“.

Odpowiedź „Expressu Porannego” jest charakterystyczną 
próbką sanacyjnych rozmówek „między sobą”. Brzmi ona, 
jak nas tępu je :

„Zgrzybiały „Czas”, organ dla kilkuset konserwatystów, 
sklerotycznie zraętniałą rogówTką, wTodząc po obecnej polskiej 
rzeczywistości, przeraził się śmiałą decyzją rządu, godzącą w 
bezkarność szkodników i warchołów w wolnej Polsce. Radzi 
postępować z ludźmi, wytwarzającymi teror i przygotowują­
cymi zamachy, w rękawiczkach, trzęsie się ze strachu, sły­
sząc, że mają oni być izolowani... Powiada, że oddajemy 
„fatalną rządowi i Blokowi przysługę”, domagając się „nie­
mal z entuzjazmem” przywrócenia ładu w państwie i że 
u nas takie oddawanie fatalnej przysługi „staje się już t r a ­
dycją”.

Zmusza nas tedy „Czas“ do mówienia o tradycji. Dobrze, 
zaczniemy od tradycji „Czasu”, kiedy każdy najgłupszy „be­
tel z W idnia” był najwyższym nakazem politycznym dla tego 
organu konserwy krakowskiej, kiedy to ”Czas ’ grzmiał prze­
ciw warchołom i błagał u stóp c. i k. biurokracji o więzienie,
0 kajdany dla każdego działacza galicyjskiego, który śmiał 
domagać się takich herezyj, jak powszechne wybory, czy... 
reforma rolna. Wtedy „Czas” nie „z niemal entuzjazmem”, 
lecz wręcz zachwycał się każdem ostrem zarządzeniem, idą- 
cem z Wiednia, a wymierzonem przeciwko ludziom, zwalcza­
jącym okopy św. Trójcy obozu Stańczyków.

Czy mamy przypominać dalej te liczne demonstracje
1 bicie szyb na ul. św. Tomasza przez młodzież, gotującą się 
do rozprawy orężnej z Moskwą, gdy „Czas” znów na „befel 
z Widnia” szydził i gromił akcję niepodległościową, podjętą 
w Krakowie przez patrjo tów ?

Czy mamy przypominać „Czasowi” jego naczelny dogmat 
wiary politycznej, z takim entuzjazmem wyznawany i wypi­
sywany na pierwszych stronach pod adresem cesarza Austrji: 
„Przy Tobie, Panie, stoimy”...

To jest tradycja „Czasu”.
Nasza — stale, niezmiennie i uporczywie rozwija się po 

jednej l in j i ; linji silnej w ładzy  w państwie polakiem, l in j i— 
pełni praw dla obywateli, spełniających pełnię obowiązków 
w państwie. I istotnie, jesteśmy w zgodzie z naszą tradycją, 
gdy domagaliśmy się energicznej decyzji zdławienia warehoł- 
stwa w grudniu 1922 roku, gdy z uznaniem powitaliśmy maj 
1926 roku, wrzesień 1930 roku, wreszcie zarządzenia ostatnio 
w czerwcu 1934 roku.

I niech nam o „tradycji” nie mówią panowie z „Czasu“, 
którzy w c. k. Austrji z entuzjazmem tulili się do strzemion 
koni austrjackich żandarmów, broniących kilkuset obszarni­
ków przed ludowcami — a w wolnej Polsce szanują warchol- 
stwo, bojąc się w swem tradycyjnem tchórzostwie każdego 
mocniejszego czynu władz państwowych.

I niech nie mówią o oddawaniu „fatalnej przysługi rzą­
dowi i Blokowi” ci, którzy oddawna są ciężką kulą u nogi 
rządu i Bloku!”

Wierna przyrzeczeniu, met!
P O W I E Ś Ć .

------- 106
fCiąg dalszy).

— Połóż się i okryj ciepło. Jeżeli cię to uspo­
koi, to chętnie zostanę przy tobie. I doktór i do­
zorca i ja uczynimy wszystko, co jest w naszej 
możności, aby cię ocalić, ale pomoc przyjść może 
tylko od Boga, który jest Ojcem dobrym i miło­
siernym... Wznieś do Niego serce, aby ci przeba­
czył twoje winy i pozwolił ci żyć, aby zadosyć- 
uczynić za nie.

— Bóg mnie nie usłyszy, bo wie, jak czarną 
była moja dusza, odkąd odwróciła się od Niego. 
Pani nie możesz ,tego zrozumieć... Nie jesteś jed­
ną z nas... Twoje miejsce nie tutaj, tak jak miej­
sce aniołów nie jest w piekle... My od pierwszej 
chwili, gdy usłyszeliśmy panią, śpiewającą w ka­
plicy, zrozumieliśmy, że nie należysz do naszej 
gromady. Ty jesteś czystą i świętą, a ja byłam

I san acy jn y  „D ziennik  P oznańsk i“ p rzec iw n y  
obozom  izo lacy jn ym .

Nawet „Dziennik Poznański“, który zawsze bez zastrzeżeń 
wszystko chwali, co rząd zrobi, w tym wypadku pisze:

„A opornych jest jeszcze ciągle wielu. Nie wyławiajmy 
ich z masy społecznej według klucza partyjnego. Są i wśród 
endeków, są i wśród szeregów prorządowycb. Słów Ale­
ksandra Prystora o ciurach obozu piłsudczyków nie wolno 
zapominać! Nie należy tolerować warcholstwa i sobkostwa 
u tych, którzy negatywnie ustosunkowali się do obecnej 
rzeczywistości politycznej Polski, ?ale należy tępić również 
warcholstwo i sobkostwo u tych, którzy, ukryci za szarą ku r­
tką komendanta, chcą robić «dobre interesy”, nie mające nic 
wspólnego — z dobrem państwa, jako najwyższym celem”. !

Ż ydow sko - le w ic o w o  - sanacyjny  «Ekspres 
P oran n n y“ aż p ie je  z radości na m yśl 

o obozach  koncentracyjnych .
„Express Poranny” od p8ru dni nawółuje piórem p. 

Menkesa-Merwina (żyda z pochodzenia) do najsurowszych 
represyj. W poniedziałkowym artykule pan ten powołał 
się na słowa premjera Kozłowskiego, że

„Karząca dłoń sięgnąć musi nie tylko do bezpośred­
nich, ale i do pośrednich sprawców zbrodni:

Poczem wyraził p. Menkes radość z aresztowań :
«1 już nazajutrz, w niedzielę, zapowiedź tę wprowa­

dzono w czyn”.
W następnym zaś artykule wskazuje, przeciwko komu 

powinno się zwrócić ostrze dekretu :
„Choćby z przebiegów procesów politycznych w os ta t­

nich kilkunastu miesiącach jest widoczne, że istnieją w te ­
renie pewne punkty zapalne, ro zru ch y  an ty ży d o w sk i© ..

Teraz ju ż w ie m y : R o zru ch y  a n ty ż y d o w sk i© !
Areszcie p. Menkes-Merwin dodaje z pewnością siebie :

„Nie poto krwawili najlepsi synowie Polski na polach 
chwały, nie poto od 15 lat budujemy (żydzi budu ją !! !  uw. 
red.) mocarstwową Polskę — aby jej fundam enty  podwa­
żała garść ludzi złej woli i przekory, ludzi, rozzuchwalo­
nych bezkarnością, a wyzbytych wszelkiego poczucia od­
powiedzialności”.

Kto tu nie widzi wyraźne żydowskiej ręki?

Niesłychany wybryk członków 
„Legjonu Młodych”.

W ybicie  szyb  w  p a łacu  biskupim .
Kielce. „Kurjer Poznański” donosi telegra­

ficznie z Kielc: W nocy z niedzieli na poniedziałek 
wybito szyby w pałacu biskupa kieleckiego. Na 
skutek interwencji ks. Marchewki u władz polity­
cznych wszczęto dochodzenie, w wyniku którego 
ujawniono sprawców czynu. Są to czołowi człon­
kowie miejscowego Legjonu Młodych: redaktor le­
gionowej gazetki „Nowa Polska”, urzędnik woje­
wódzki, p. Chmurzyński i Mikołaj Stasiewicz, urzę­
dnik Ubezpieczalni Społecznej.

30.000.000 złotych na pomoc 
dla  rolnictwa.

W związku ze zbliżającym się okresem żniw 
rząd uruchomi poważniejsze kredyty na pomoc 
rolnictwu. Bank Polski ustanowić ma fundusz w 
wysokości 30 milj. złotych na kredyty dla rolni­
ków pod zastaw rejestrowy zboża.

Rolnicy płacić będą za to pożyczki niską staw­
kę w wysokości 4.3 proc. Przy uzyskiwaniu k re ­
dytów wymagane będzie wykazane spłaty należ­
ności z tytułu podatku gruntowego

Ks. k ard yn a ł Hlond w M onachjum .
Monachjum. Onegdaj przybył do Monachjum 

Prymas Polski ks. kard. Hlond. Na dworcu ocze­
kiwali minister Lisiewicz, nuncjusz papieski i pro­
wincjał Salezjanów. Ks. kardynał Hlond ma wi­
zytować zakłady salezjańskie, pozatem odwiedzi 
stary klasztor benedyktyński i będzie obecny 
na widowiskach pasyjnych w Oberammergau.

O jciec św . p rzy ją ł amb. S k rzy ń sk ieg o .
Citta del Vaticano, 25. 6. Ojciec św. przyjął 

dziś na prywatnej audjencji ambasadora R. P. 
przy Watykanie, Skrzyńskiego.

P. P r e z y d e n t na Ś w ięc ie  M orza.
Warszawa. W uroczystościach Święta Morza 

w Gdyni, które rozpoczną się 29 bm., weźmie udział 
p. Prezydent. Przyjazd jego do Gdyni spodziewany 
jest w końcu przyszłego tygodnia.

taką złą i niegodziwą!
Z ust spieczonych i drżących potoczyło się 

przerywane łzami wyznanie win, obciążających f 
duszę nieszczęsnej kobiety. Kiedy w godzinę po- j 
tem dr. Mofat wejrzał przez zakratowane okienko 
do wnętrza celi, ujrzał chorą, leżącą cicho i spo- i 
kojnie, a Irenę, pochyloną nad nią, jak anioł po- : 
cieszyciel i opowiadającą jej cicho o bezgranicz- 
nem miłosierdziu Bożem.

R O Z D Z I A Ł  X X V .
D uchy.

Siedząc przed biurkiem, Dunbar darł różne 
listy i wrzucał je do kosza, a w tej liczbie i osta­
tni "list Lei z Palermo, w którym dziękując mu za 
opiekę, jaką otoczył ciotkę ?attv , donosiła mu, że 
wraz z nią wyjeżdża w dalszą podróż do Egiptu 
i Ziemi świętej.

Niebawem w progu stanął p. Churchill i po­
zdrowił go przyjaźnie:

— Jak się masz, Leonoxie. Kiedy żeś powrócił?
— Wczoraj wieczorem.
— I jakże ci się powiodło ?

Dochodzenie w sprawie 
zaginięcia luljanny 

Dembieńskiej umorzone.
N ow em iasto . Ks. prof. D em b ień sk i dnia  

25 czerw ca  rb. o trzym ał z P rok u ratu ry  Sądu  
O k ręgow ego  w T oruniu  p ism o n astęp u ją ce j  
t r e ś c i :

„ S ek reta rja t P rokuratury  zaw iad am ia , 
że p osta n o w ien iem  z dnia 8 czerw ca  1934 r. 
P rok u rator Sądu O k ręgow ego  u m orzył d o­
ch o d zen ie  w sp raw ie  za g in ięc ia  Ju ijan n y  
D em b ień sk ie j w o b ec  n ieu sta len ia  fak tu  
p r z e s tę p s tw a “.

Przed „Świętem Morza”.
W związku ze „Świętem Morza” Liga Morska i Kolonial­

na wydała następującą odezwę :
Obywatele! W dniu 29 czerwca cała Rzeczpospolita ob­

chodzi uroczyście tradycyjne „Święto Morza”. Radosny ob­
chód odwiecznego związku narodu i państwa z morzem niech 
nam przypomni wielką prawdę, że własny brzeg morski —- 
źrenicę wolności i źródło dobrobytu Rzplitej — strzec musi 
silna flota wojenna.

Siła Rzplitej, gwarantująca bezpieczeństwo pracy polskiej 
na wybrzeżu i na morzu — oto najbliższe zadanie, jakie stoi 
przed Polską.

Dzień „Święta Morza” uczcijmy czynem — składaniem 
przez wszystkich ofiarnego grosza na Fundusz Obrony Mor­
skiej — będący funduszem dobra publicznego, całkowicie 
przeznaczonym na rozbudowę polskiej marynarki wojennej. 
Pod sztandarem ofiarnej służby dla morza i na morzu stanąć 
musi przedewszystkiern młode pokolenie, sposobiąc się do 
wielkich zadań, którym już dziś i w przyszłości sprostać 
muszą obywatele państwa Morskiego. Każdy, kto pragnie 
współdziałać w utrwaleniu siły morskiej na morzu — niech 
wstąpi do szeregów Ligi Morskiej i Kol. jedynej w Polsce 
organizacji społecznej, strzegącej naszych interesów morskich 
i dążącej do wyrównania wiekowych zaniedbań na Bałtyku.

tej

Przyjazd do Polski ks. biskupa 
z Detroit.

Detroit. W tych dniach wyjechał do Europy 
J. Etn. Ks. Biskup Michał, Gallagher, ordynarjusz 
diecezji Detroit w Stanach Zjednoczonych, w której, 
jak wiadomo, zamieszkuje kilkaset tysięcy Po­
laków. Towarzyszy ks. biskupowi w podróży 
osobisty sekretarz, ks. prałat Wożnicki, Polak.

W podróży swej ks. biskup Galagher odwiedzi 
Rzym, Lisieux, Lourdes, poczem przybędzie do 
Częstochowy. Ks. Biskup żywi wielki kult dla 
naszej Matki Bożej Jasnogórskiej, dwukrotnie już 
bowiem był w Częstochowie. W projektowanej 
podróży po Polsce zwiedzi ks. biskup w pierw- 
szvm rzędzie Kraków i złoży wizytę swemu ko­
ledze z okresu studjów akademichicb, J. E. Ks. 
Metropolicie Sapiesze.

Do M orza C zarnego o rg a n izu je  sp ły w  
k aja k ó w  Zw. N a u czy c ie lstw a  P o lsk ie g o .

Warszawa. Zarząd główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego organizuje spływ kajaków do 
Morza Czarnego. Drużyna 45 uczestników wyru­
sza do Sniatenia, a następnie rzekami Prutem, 
Seretem i Dunajem w kierunku Morza Czarnego. 
Po wypoczynku nad Morzem Czarnem uczestnicy 
udadzą się do Konstantynopola, gdzie nawiążą 
stosunki z nauczycielstwem tureckiem i zapoznają 
się z potrzebami oświatowo-społecznemi tam tej­
szej kolonji polskiej.

Na z lo t  do Poznania.
Praga. Na jubileuszowy zlot w Poznania 

wyjeżdża specjalna delegacja Sokolstwa Czecho­
słowacji, składając^ się z trzech osób.

Również, według wiadomości z Beogradu, Ju- 
gosławja wysyła do Poznania specjalnych rep re­
zentantów swego Sokolstwa.

Otrzymałem tylko warunkowe przyrzeczenie. 
Wiesz, jak gubernator jest uparty. Kładłem na­
cisk na podanie, podpisane przez sędziego, wszy­
stkich sędziów przysięgłych, a zwłaszcza Princa, 
jako mającego rzekomo najwięcej do przebacze­
nia i na memorjał, zredagowany przez inspektorów 
więziennych, dozorcę i lekarza, który wysławiał 
charakter miss Brentano i zachowanie się jej pod­
czas całego pobytu w domu poprawczym oraz bo­
haterskie jej poświęcenie podczas trwania epidemji. 
Uprzytomniłem mu fakt zrzeczenia się całej fo rtu ­
ny na rzecz Pidnea, ale ten ostatni argument za­
miast być rozstrzygającym, najgorzej go usposobił. 
Jego ekscelencja bowiem, będąc spokrewniony 
z Princem, lęka się, aby nie być posądzonym 
o despotyzm. Powiedział więc, że rozpatrzy spra­
wę i namyśli się i może skróci termin kary, która 
trwa już blisko dwa lata. Byłbym dawno robił 
starania u poprzednika jego Glenbeigha, ale byłem 
pewny, że jestem już na tropie mordercy. Nadzie­
je moje jednak nie ziściły się dotąd, ale nie daję 
za wygraną. Kiedyś jeszcze wytropię tego łotra, 
a tymczasem muszę wydobyć tę nieszczęśliwą 
z tego piekła. (C. d. n.)



Gazeta polska i katolicka musi być, zwła­
szcza w dobie obecnej, w każdym domu. 
Nie zwlekajmy więc ani chwili, lecz 
zap iszm y natychmiast

„ D R W Ę C  Ę“
na lipiec!

W I A D O M O Ś C I .
N ow e m i a 8 t o, dnia 27 czerwca 1934 r.

kalendarzyk. 27 czerwca, Środa, Władysława kr. w.
28 czerwca, Czwartek, Leona II Pap. w.

Wschód słońca g. 3 — m. 18 Zachód słońca g. 19 —- 59 ra. 
"Wschód księżyca g. 21 — 41 m. Zachód księżyca g. 4 — 41 m.

W ycofanie z ob iegu  p ięc ioz ło tow ych  
m o n et srebrnych.

Minister skarbu ogłosił w Dz. Ustaw rozporządzenie 
o wycofaniu pięciozłotowych moDet srebrnych starego typu. 
Monety te stracą moc prawnego środka płatniczego z dniem 
30 września rb.

Po tym dniu będzie można wymieniać te monety do 
dnia 30-go września 1936 r. w kasach urzędów skarbowych 
oraz oddziałach Banku Polskiego. Po dniu 30-ym września 
1936 r. monety te wymieniane już nie będą.

m ia s ta  i  p o w ia tu .
P rz y ję c ie  d z iec i do I-ej K om unji św .

L u baw a. Dzieci parafji lubawskiej przystąpiły w liczbie 
100 ub. niedzieli do Lej uroczystej Komunji św. Zebrały 
się w salce parafjalnej, skąd ruszyły w procesji do fary. 
Przed przystąpieniem do Stołu Pańskiego przemówił do 
dziatwy ks. prał. Kasyna we wzruszających słowach. W czasie 
Mszy św. chór kość. „Harfa” wykonał pod batutą org.p, Mó- 
wińskiego okolicznościowe pienia. Po Mszy św. dziatwa 
zebrała się powtórnie w salce parafj., gdzie ugoszczono ją 
kawą i plackiem.

W ykłady na cza sie .
L u baw a. Dnia 25 bm. rozpoczął się tu 3-dniowy kurs dla 

m atek i mężatek, z inicjatywy Akcji Kat., mający na celu głębsze 
uświadomienie matek o roli ich jako wychowawczyń dziecka. 
Tematem bowiem tego kursu jest „Dziecko zdrowe i dziecko 
dobre”. Matki, których dzieci w dzisiejszych czasach tak są 
narażone na otaczające je zepsucie moralne i fizyczne, po­
winny w tych wykładach wziąć jak najliczniejszy udział. 
Kurs jest bezpłatny i odbywa się w sali p. Kowalskiego 
wiecz. od godz. 8. O zainteresowaniu kursem świadczy liczny 
udział w otwarciu kursu.

F a łsz y w y  alarm .
L u baw a. W ub. niedzielę nad ranem mieszkańcy zo­

stali zaalarmowani syreną pożaru. Okazało się, że jacyś 
podchmieleni jegomoście nad ranem w czasie, gdy wyłącza 
Elektrownia prąd, zapuścili syrenę, która z braku prądu nie 
alarmowała. Alarm nastąpił dopiero wtedy, gdy Elektrownia 
włączyła prąd. Tem też należy tłómaczyć trudność w zau­
ważeniu sprawców alarmu.

Należałoby może zarządzić, aby włącznik od syreny 
znajdował się w innem miejscu, np. na poster. P. P., gdyż 
obecnie do znajdującego się na korytarzu Magistratu włącz­
nika ma każdy dostęp. Skutek jest ten, że syrena alarmuje 
nieraz, gdy niema pożaru, a gdy rzeczywiście! powstanie 
pożar, syrena milczy i to dlatego, że niekażdy umie się 
z nią należycie obejść. Takie wypadki się już kilkakrotnie 
zdarzały w czasie pożaru.

Z targu .
L u baw a. Ostatni poniedziałkowy targ cieszył się dużą 

frekwencją. Dowieziono też dużo nabiału, drobiu i jarzyn. 
Płacono za pół kg masła 0,90—1 zł, mdl. jaj 70 gr, kurczęta 
0,60—1 zł, ctr. starych kartofli 1,80—2,20 zł, Itr. czarnych 
jagód 10 gr, poziomek 30 gr, malin, 40 gr, porzeczek 20 gr, 
pół kg czereśni 40 gr, truskawek 40—50 gr.

Na targowisko dowieziono też sporo świń, za które pła- 
«ono 22—24 zł za ctr., t. zw. bekonowych, a za tłuste za ctr. 
25—28 zł, za parę prosiąt 8—15 zł.

P rzy ja zd  J. E. Ks. B iskupa O rdynarjusza.
N o w e m ia s to . Nasze miasto i parafja stały ^ostatnio 

pod znakiem przyjazdu Najwyższego Dostojnika Kościoła 
Diecezji Chełmińskiej J. E. Ks. Biskupa Dr. Okoniewskiego. 
Całe miaRto krzątało się gorliwie, by dostojnego Gości aprzyjąć 

jaknajokazalej. Domy przystrojono girlandami, wywieszono 
flagi kościelne i narodowe, a na ulicach każda prawie 
organizacja zbudowała piękne bramy powitalne, z których 
wybijała się swą okazałością i gustownem ujęciem brama, 
postawiona przez kolejarzy. Przed domem p. Gęstwickiego 
zbudowano piękny tron, koło którego setki ludzi, liczne gro­
no duchowieństwa z ks. prał. Kasyną i przedstawicie­
lami urzędów i organizacyj oraz z poczetami sztand. ocze­
kiwało przyjazdu J. E. Ks. Biskupa. Ponadto wzdłuż całej 
ulicy Sobieskiego i Kościuszki ustawiły się tłumy ludzi, 
które przejeżdżającego po poł. Dostojnika witały żywemi 
okrzykami. J. E. Ks. Biskup zajechał na rynek w pięknej 
karocy w towarzystwie kap. ks. Kowalskiego, ks. kan. 
Dobbka ze Szwarcenowa, ks. prał. Szydzika z Chełmży 
i ks. radcy Papego przy dźwiękach hymnu „Boże coś 
Polskę”, odegr. przez orkiestrę strzelecką. Tu powitał Go 
pięknym wierszem synek p. dr. Zawadzkiej, poczem przemówił 
burmistrz p. KurzętkowTski, który w serdecznych słowach 
powitał Gościa i wyraził radość z okazji Jego przybycia do 
naszego grodu oraz prosił o błogosławieństwa dla całego 
miasta. J. E. Ks. Biskup w odpowiedzi zapewnił, że Nowe­
miasto zawTsze dobrze się zapisało w pamięci Biskupów 
i w zakończ, wniósł okrzyk na cześć naszego grodu. Ruszono 
procesją do kościoła przy śpiewie pieśni „Kto się w opiekę”, 
zaintonowanej przez Dostojnego Gościa. W świątyni J. E. 
Ks. Biskupa powitał proboszcz parafji, ks. radca Papę, który 
m. in. zapewnił o silnem przywiązaniu parafjan nowomiej- 
skich do Kościoła kat. i do wiary, odziedziczonej po 
przodkach. Znowu rozległ się donośny głos Najwyższego 
Dostojnika, który — wzruszony do głębi dowodami przywią­
zania i czci — nawoływał ludność do pielęgnowania wiary 
św., żeby w sercach ludu nie zatraciła się. Tą matką dla 
wszystkich, która chętnie i zawsze pocieszy w trosce i ukoi 
ból każdego, jest Kościół katolicki. Każdy z całą ufnością 
powinien poddać się sprawom Bożym, wtedy i Pan Bóg
0 swych wyznawcach nie zapomni.

Nastąpiła żałobna procesja, błogosławieństwo
1 odprowadzenie J .  E. Ks. Biskupa w procesji do 
plebanji. Po krótkiej przerwie J. E. Ks. Biskup udzielił Sa­
kramentu  Bierzmowania bardzo wielu osobom, zwłaszcza 
dzieciom, które wkrótce poraź pierwszy dostąpią do Stołu 
Pańskiego.

Tow. Czytelni Ludowych.
Podaj© s ię  do w ia d o m o śc i Szan . C zy te ln ik ó w , ż e  

z d n iem  1-go lip ca  za m y k a  s ię  ta k  b ib ljo te k ę , ja k  
i ś w ie t l ic ę  n a  cz a s  w a k a c y j le tn ic h  aż do o d w o ła n ia .  
R ó w n o c z e śn ie  u p ra sza  s ię  w sz y s tk ic h  C zy te ln ik ó w  
o zw r o t k s ią ż e k , b ęd ących  w  Ich p osiad an iu  ja k o te ż  
z a le g a ją c y c h  z o p ła ta m i za  w y p o ż y c z a n ie  k s ią że k
0 w y r ó w n a n ie  z a le g ło ś c i  do p o w y ż e j o z n a c z o n e g o  
term in u . O d w ołu jąc s ię  za ś  na t u te j s z y  o k ó ln ik  
k w ie tn io w y , u p ra sza  s ię  w sz y s tk ic h  PP. b ib l io te k a ­
rz y  w ie jsk ic h  tu t . o k r ę g u , k tó rzy  n ie  zw r ó c ili d o tąd  
p o sia d a n y ch  z tu t . b ib ljo te k i k s ią ż e k , o n ie z w ło c z n e  
z a d o ść u c z y n ie n ie  p r o śb ie  K o m ite tu  w  ty m  p rzed ­
m io c ie . D o 1-go lip ca  m u szą  k o n ie c z n ie  w szy s tk ie  
k sią ż k i zn a jd o w a ć  s ię  u p. S ta w ic k ie j  w  c e lu  u tw o ­
r z e n ia  p rzew id z ia n y ch  k o m p le tó w . Tak sam o  u p rasza  
s ię  o w y lic z e n ie  s ię  z e  sk ła d e k  w zg l. ro zp rzed a n ia  
p r z e s ła n y c h  n a le p e k  z o k a z j i D nia N a ro d o w eg o .

Z p. K o m ite tu  : P io tro w sk i, p rez es .

Wieczorem po pięknej iluminacji domów na rynku
1 głównych ulicach urządzono uroczystą akademję ku czci 
Dostojnego Gościa, którą, poprzedziło przedstawienie J. Eksc. 
przedstawicieli urzędów i organizacyj.

Na urozmaicony program akademji złożyło się sło­
wo wstępne i piękne przemówienie prezesa Akcji Kat., p. B. 
Gęstwickiego, doskonały występ Tow. Śpiewu „Harmonja” 
pod batutą dyr. p. St. Zimnego, deklamacja p. W. Perszkówny 
i b. udatne występy muzyczne pp. Smukały i Vettera Wznie­
siono przez prez. Akcji Kat. okrzyk na cześć J. Ekscelencji, 
poczem Dostojny Gość podziękował ze wzruszeniem za okazałe 
przyjęcie i udzielił zebranym błogosławieństwa £Boże<o. Na 
zakończenie odśpiewano „Wszystkie nasze dzienne sprawy”.

Dodać trzeba, że sala Hotelu Centralnego była podczas 
akademji szczelnie wypełniona. Porządku na rynku, w ko­
ściele i podczas akademji pilnowała pod dowództwem dziel­
nego jej naczelnika, p. Br. Jentkiewicza, tut.  Ochotn. Straż Po­
żarna,której J. E. Ks. Biskup jest honorowym członkiem.

W niedzielę rano J. E. Ks. Biskup celebrował uroczystą 
Mszę św., zaś suma odprawiona została przez ks. radcę 
Papego przy współudziale Dostojnika Kościoła z wszelkiemi 
ceremonjami.

Po poł. odbyła się na dziedzińcu szpitala pow. kawa dla 
ubogich miasta. W międzyczasie przybył do szpitala J. E. 
ks. Biskup, który zwiedził również kapliczkę. J.E. ks. Biskup * 
zachwycony był nader piękną i pomysłową dekoracją i całą ? 
serdecznością przyjęcia, jakie Mu tam zgotowano. Następnie 
Najwyższy Dostojnik udał się na wizytację do Tereszewa, 
skąd przybył wieczorem i przyjęty był u p. Starosty. Późnym 
wieczorem J. E. Ks. Biskup odjechał do Pelplina.

Z p o sied zen ia  R ady M iejsk ie j.
N o w e m ia sto . Dn. 21 bm. po poł. odbyło się posiedze­

nie Rady M., które przy udziale 11 radnych i kompletu człon- * 
ków Zarządu Miejskiego zagaił przewodniczący p. burm. Ku- j 
rzętkowski. Na samym ws ępie uczczono pamięć śp. min. : 
Pierackiego przez przemówienie, powstanie z miejsc i 1 minutę | 
milczenia. Przystąpiono do rozpatrywania porządku obrad J 
i uchwalono rozporządzenie przymusowego ponownego bada- ■ 
nia i sprawdzenie badania mięsa, pochodzącego z uboju poza 
Rzeźnią Miejską i wwożonego w obręb miasta. Dotychczas 
bowiem obowiązywała uchwała niemiecka, zastąpiono ją więc 
jednogłośnie uchwałą polską. Uchwalenie instrukcji Kasowo- 
rachunkowej i regulaminu komisji rewizyjnej odroczono do 
nast. posiedzenia, celem zapoznania się radnych z treścią 
projektowanych instrukcyj. Przy omawianiu kwestji dodatku 
reprezentacyjnego dla burmistrza urzędującego przewodni­
ctwo objął p. wiceburm. Nowaczyk. Na wniosek p. Jentkie­
wicza Bron. zarządzono tajność obrad tego punktu.

Z kolei przystąpiono do sprawy wyboru burmistrza i na 
wniosek ks. prof. Dembieńskiego, ze względu na ciężką sy­
tuację gospodarczą oraz ze wTzględu na ustawę, postanowiono 
rozpisać konkurs na burmistrza niezawodowego. Konkurs 
na posadę burmistrza postanowiono ogłosić w „Drwęcy”, 
„Słowie Pomorskiem”, «Dzienniku Bydgoskim” i «Dniu Po­
morskim”, z terminem składania ofert do 5 lipca na ręce 
p. Jentkiewicza BoL, przewodn. Komisji Rew. W wolnych 
wnioskach radny p. Pietrzykowski stawił wniosek, ażeby 
targi wielkie (jarmarki), ze względu na szczupły obecnie te­
ren targowiska, rozszerzyć także na rynek, gdzie handlowa- 
noby końmi.

U zu p e łn ien ie .
N o w e m ia s to . W notatce pt. „Wynik egzaminów gimna­

zjalnych” przez pomyłkę w zecerni pominięto nazw isko; 
Radomski Tadeusz z Nowegomiasta — co niniejszem uzupeł­
niamy.

Szan. C zy te ln ik om
zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie o przejęciu z dniem 
1 lipca rb. przez p. J. Ochockiego od p. M. Pawłowskiego w 
Rynku składu kolonjalnego. P. O. jako dobry patrjota i dzia­
łacz społeczny w całej pełni zasługuje na wszechstronne 
poparcie.

Z targu .
N o w e m ia s to . Na wtorkowym targu, przy wielkim ru ­

chu i zwozie produktów" płacono; za pół kg. masła 75—80 
gr, mdl. jaj 75—80 gr, kurczęta 0,60—1 zł, kury 1.50—2.50 zł, 
pół kg. pomidorów 1.50 zł, czereśni 40 i 50 gr, 3 kg. świe­
żych ziemniaków 20 gr, kalafiory 30—60 gr szt., Itr. jagód 10 
gr, czerwonych 40 gr.

Równocześnie na targowisku, przy spędzie trzody i ru ­
chu średnim, płacono za bekony 23—25 zł, świnie tłuste 
24—28 zł, prosięta 8—18 zł, cielęta 8—12 zł.

J eszcz e  w  sp ra w ie  p ob ytu  u nas  
J. E. K s. B iskupa O k o n iew sk ieg o .

Ł ąk orz . Do sprawozdania z wizytacji J. E. Ks. Bi­
skupa Dr. Okoniewskiego w Łąkorzu zakradła się pomyłka, 
którą chętnie, spostrzegłszy się na niej, prostujemy :

A mianowicie podczas wieczornej akademji śpiewała 
przed J. Ekscelencją dziatwa szkolna pod batutą n ie  miejsc. Ks. 
Radcy, a k ie r o w n ik a  sz k o ły , p. W in k o w s k ie g o , nato­
miast pod batutą miejscowego Ks. Radcy śpiewTało Koło 
Śpiewu. Uzupełniająco też godzi się jeszcze podnieść dzielną 
postawię dziatwy szkolnej tak przy deklamacjach, jak egza­
minach, co należy w dużej mierze zawdzięczyć gronu nau­
czycielskiemu z p. kierownikiem Winkowskim na czele.

I, Pomor
W ycieczk a  o b ja zd o w a .

T r u szez y n y . W ub. niedzielę tut. S. M. P. urządziło 
wTyeieezkę objazdową po okolicy. Zaproszono# miejscowe 
i sąsiednie organizacje. Na czele wycieczki jechała ban­
dera konna, utworzona z umundurowanych członków Tow. 
Powst. i Wojaków oraz członków Sekcji Młodych Str. Naród. 
Wycieczka wyjechała z Truszczyn do Zwiniarza, następnie 
ruszyła przez Swiniarc, Montowo, Katlewo, Hartówiec z po­
wrotem do Truszczyn. Grapa Młodych na koniach, w m un­
durkach, a reszta na wozach drabiastych dobrze się p re­
zentowała. Ukazanie się jasnych koszul w przejeżdżających 
wsiach ludność witała z sympatją. Wieczorem odbyła się 
zabawa taneczna, na której wycieczkowicze bawili się wT zgo­
dnym nastroju.

R ew iz je  S traży  pogran icza .
L idzbark . W ub. niedzielę w południe u kilku gospo­

darzy w pobliskim Jeleniu przeprowadziła rewizję domową 
miejsc, placówka straży pogranicza w asyście post. P. P. 
Celem rewizji były poszukiwania za domowemi wyrobami 
spiryłusowemi, której rezultatem było zajęcie u pewnego go­
spodarza 1 butelki wina, odciąganego z żyta. Pozatem dość 
często konfiskuje się na ulu*y i w domu nieopatentowTane 
zapalniczki, których by znacznie mniej przemycano i ostatecz­
nie używano, gdyby cena zapałek była niższa.

N ie sz c z ę ś liw y  w yp ad ek  przy pracy.
L idzbark. Dnia 25 bm. w godzinach po poł. przy pra­

cach około budowy plaży przy pływalni obozów7 P. W. i W. F. 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi zatrudniony tam robotnik.
Wł. BlankzLidzb. Doznał on połamania lewTego ramienia, boku 
i ręki i to na skutek przenoszenia średniej wielkości kloca, 
który przez nieuwTagę zapewne robotników7 przy składaniu 
przygniótł swym ciężarem Blanka. Skontuzjowanego B. prze­
niesiono do obozów, gdzie lekarz wojskowy udzielił mu 
pierwszej pomocy. Stan jego na szczęście nie budzi obaw.

P orzu c ił ryby i u c ie k ł.
D z ia łd o w o .  Na ostatni targ piątkowy przybyła większa 

— jak zw7vkle, ilość sprzedawców ryb. Przybyło także kilku 
urzędników z lotnej brygady, którzy od sprzedawców- doma­
gali się okazania świadectw przemysłowych. Jeden ze 
sprzedawców się tak przeraził — niewiadomo, czy z powTodu 
nieposiadania świadectwa, czy też z pow’odu posiadania 
nieprzepisowej wielkości ryb — że, pozostawiwszy na miejscu 
kosz z rybami — zbiegł. Dla uspokojenia interesowanych 
sprzedawców ryb wyjaśniamy, że obowiązek nabycia świa­
dectwa przemysłowego ciąży na tych, którzy prowadzą za­
wodowo rybołóstwo. Kto zaś sprzedaje ryby, złowione z 
własnej w"ody, ten nie ma obowiązku nabycia świadectwa 
przem., tak samo, jak nie ma go rolnik, sprzedający na targu 
własne warzyw7o czy też inne produkty rolne.

Na P om orzu p o w sta je  m iasto -ogród .
N ow a d z ie ln ic a  pod G ru d ziąd zem .

G rudziądz Na terenach majątku miejskiego Kunter“ 
sztyn, gdzie niedawno jeszcze uprawiano ziemniaki i cukrów- 
kę, wT krótk m stosunkowo czasie powstała nowa dzielnica, 
miasto-ogród, na którą składa się około 100 przeważnie 2 i 3- 
piętrowych gustownych will i domów mieszkalnych.

Rozmiarami wyróżnia się sierociniec SS. Elżbietanek, wy­
stawiony kosztem pół miljona zł. W sierocińcu mieści się 
przedszkole, a z przyszłym rokiem szkolnym otwarta zostanie 
nowa pryw"atna szkoła powszechna. Dalszych 30 domów 
wybudowały na własny rachunek Pomorskie Zakł. Ceramiczne.

Na terenie Kuntersztynn pracuje obecnie kilkaset osób, 
głównie zajętych przy umacnianiu i brukowaniu nowopow­
stałych ulic, zakładaniu zieleńców i kwietników, których 
ośrodkiem będzie ogród botaniczny, mający służyć celom 
naukowym. W nowej dzielnicy stanie projektowany kościół 
parafjałny.

W pobliżu Kuntersztynu miasto planuje i wykłada pły­
tami większy teren pod przyszłe hale targowe.* Narazie 
plac ten przeznaczony jest na rynek targowy. Do zabudo­
wanego już gruntu  kuntersztyńskiego przylegają ogródki 
działkowe im. Tadeusza Kościuszki w liczbie około 200, które 
należą do najpiękniejszych tego rodzaju w Polsoe zachodniej.

D w a w yp ad k i u to n ięc ia  w  jed n ym  dniu.
C h ełm n o. W tych dniach wyjechał kajakiem na Wisłę 

19-letni Leon Drążkowski z kolegą swoim Franciszkiem By- 
nerera. Nagle kajak wywrócił się. Drążkowski utonął.  Tego 
samego dnia po południu utonął w Wiśle Leon Sawicki. 
Pracował on jako członek obozu pracy przy wycinaniu wikli­
ny. Łódź, na której Rtał Sawicki, w pewnej chwili wywróciła 
się, a S. utonął. Dziwnym zbiegiem okoliczności rodzice śp. 
Drąźkowskiego i śp. Stawickiego mieszkają w jednym domu.

T ajem n icza  śm ierć  ro b otn ik a .
K a rtu zy . Onegdaj o godz. 1 rano został postrzelony w 

tajemniczych okolicznościach robotnik Jan Kropidłowski 
z Ostrzyc. Ranny zmarł o godz. 3 rano, nie odzyskawszy 
przytomności. Według zeznań żony mąż jej usłyszał szcze­
kanie psów, wyszedł więc do ogrodu i wtedy padł strzał. 
Policja prowadzi dochodzenie.

Z d a ls zy c h  s tr o n  P o lsk i.
M asła fa łszo w a ć  n ie  w oln o .

B y d g o sz c z . Przed bydgoskim sądem grodzkim stanęła 
28-letnia Jadwiga Smigielowa z Bydgoszczy, której akt 
oskarżenia zarzucał, że podczas targu sprzedawała masło, 
zawierające około 60 procent wody. Sąd skazał ją na 3 mie­
siące aresztu.

Z atrucie jagod am i.
B y d g o sz cz . 7-letni Stanisław Cesar z Bydgoszczy spo­

żył większą ilość jagód. Po kilku godzinach zachorował 
z objawami zatrucia. Chłopca przewieziono do szpitala. 
Stan jego jest bardzo poważny.

S k u tk i k ryzysu  i o s ła b ien ia  m o ra ln o śc i.
120 o só b  t a r g n ę ło  s ię  na s w o je  ż y c ie .

W a rsza w a . Według obliczeń statystycznych, w mie­
siącu maju targnęło się na swoje życie w samej Warszawie 
120 osób, w tej liczbie 41 z wynikiem śmiertelnym, t.j. zmarły 
na miejscu lub w szpitalach: Wskutek wypadków samocho­
dowych lub motocyklowych śmierć poniosło 5 osób, rannych 
zaś było 70, — tramwajowych 2 zabite i 21 rannych, — kole­
jowych 3 zabite i 4 ranne. Zabójstw i morderstw było 8. 
Podczas katastrofy lotniczej zginął 1 lotnik. Podczas kąpieli 
w Wiśle w gliniankach i sadzawkach w obrębie Warszawy 
utonęło 16 osób. Śmiertelnych wypadków przy pracy było 5, 
Z draku opiek śmierć poniosło dwoje dzieci. Wskutek włas­
nej nieostróżności) poparzenia, zatrucia gazami, zaczadzenia 
itp.), śmierć poniosło 5 osób. Wozy, furmanki, dorożki, ro­
wery, itp. przejechały 65 osób. Ogółem w maju zginąło 
śmiercią tragiczną 88 osób.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N o w e m ia s to . Niniejszem podaje się do wiadomości 

członków Tow. Pszczelarzy na Nowemiasto i okolicę, iż 
z dniem 1 lipca rb. wypowiedzony został wspólny abonament 
czasopisma „Pasieka Pomorska” i pozostawia się do woli 
poszczególnym członkom abonowanie tego miesięcznika na 
własny koszt. Na rachunek towarzystwa abonować będzie 
się tylko 6 egzemplarzy. Łącznie z tem obniżono składkę 
członkowską na najbliższe półrocze na 2 zł, którą uiścić n a ­
leży do dnia 17 lipca rb. Towarzystwo ustaliło cenę pod­
stawową za tegoroczny miód pszczeli na 3 zł za kg. Podaje 
się do wiadomości, że p. Isbrandt w Nowemmieście ma do 
odstąpienia jeszcze pewne zasoby sztucznej wędzy po cenie 
6,50 za kg. W razie zapotrzebowania można się do niego 
zgłosić. W posiedzeniu lipcowem, które odbędzie się dnia 
17 tegoż miesiąca o godz. 13, uprasza się o zapodanie ilości 
nowych roi, bądź to naturalnych bądź też sztucznych w ce­
lu zamówienia cukru ulgowego na podkarmianie jesienne. 
Nieobecni złożą swoje podania piśmiennie do tego term inu 
u skarbnika, p. Wardowskiego w Nowemmieście.

Z p. Piotrowski, prezes.



Dymisje wysokich urzędników 
bezpieczeństwa w Warszawie.

W arszaw a, 26. 6. „I. K. C.” donosi. „W
zw iązk u  z o sta tn iem i w ypadkam i n a stą p iły  
p ew n e  p rzesu n ięc ia  p erson aln e.

Ze sw ych  sta n o w isk  ustępują: n aczeln ik  
w jrdziału b ezp ieczeń stw a  M SW ewn. inź. 
K ucharski, nacz. w ydz. bezp. k om isarja tu  
rządu na ni. W arszaw ę p. Ł eb k ow sk i i k o ­
m endant p o lic ji na m. W arszaw ę insp. Czy- 
n io w sk i.”

Przed zmianami w rządzie?
P o g ło sk i o now ych m in istrach .

Warszawa. Jednocześnie z mianowaniem no­
wego ministra spraw wewnętrznych nastąpić mają 
zmiany na stanowiskach ministrów rolnictwa 
i oświaty. Tekę rolnictwa obejmie, według zapo­
wiedzi z kół „sanacyjnych”, p. Poniatowski, obecny 
kurator liceum krzemienieckiego, któremu propo­
nowano ją już przy ostatniej zmianie rządu. Wów­
czas miał podobno zostawić sobie pewien czas do 
namysłu i postawić szereg warunków.

Co do mimstra oświaty, to krążą pogłoski, że 
ustąpienie p. Wacława Jędrzejewicza jest posta­
nowione. Następcy jego jeszcze nie wymieniają.

Zm iany w  dyplom acji.
Poseł polski w Sztokholmie, p. Rozwadowski, 

został odwołany do centrali. Następcą jego na 
tej placówce będzie radca ministerstwa spraw 
zagranicznych, p. Antoni Roman,

B. prem . A. P rystor  w ró c ił z K ow na  
i p o jech a ł do P ik iliszek .

Wilno. W niedzielę rano powrócił z Kowna 
do Wilna samochodem przez zieloną granicę b. 
premjer p. Aleksander Prystor. Krążą pogłoski, 
że z Wilna uda się p. Prystor do Pikiliszek, aby 
odwiedzić tam bawiącego marsz. Piłsudskiego.
P. M arsz. P iłsu d sk i p o w ró c ił do W arszaw y.

Warszawa, 26. 6. Wczoraj rano powrócił do 
Warszawy z Pikiliczek p. marszałek Józef Piłsu­
dski.

Min. B eck  w  W ilnie.
Wilno, 24. 6. W niedzielę przybył do Wilna 

minister spraw zagr. p. min. Beck.
Min. B eck  w T oruniu .

Toruń, 25. 6, Wczoraj przez dwie godziny 
bawił w Toruniu p. Beck, minister spraw zagra­
nicznych.

Jen . W eygand w  L ondynie.
Jenerał Weygand, stojący na czele dowództwa 

wojskowego we Francji, jako rzeczywisty przewod­
niczący Najwyższej Rady Wojennej i głównodo­
wodzący na wypadek wojny, jest od środy 20-go 
bm. w Anglji, w odwiedzinach, jak prasa zaznacza, 
zupełnie osobistych, a nie urzędowych.

O płaty  w  P. Kr O.
Warszawa. Rada zawiadowcza P. K. O. po­

wzięła uchwałę, która wprowadzi zmianę w syste­
mie opłat przy korzystaniu ze świadczeń P. K. O. 
Mianowicie zostanie zmieniona taryfa za przekazy 
P. K. O. Od sum do 50 zł pobierać się będzie 10 
groszy, od 50 do 100 zł 20 gr, od 100 do 250 zł 
30 gr, od 250 do 500 zł 40 gr.

Zwolnienia z aresztów.
R edakcja  „Słow a P o m o rsk ieg o “ 

na posterunku,
„Słowo Pomorskie” pisze :
„Sanacyjny „Ikac” doniósł w nr. 176 pod datą 

27 bm. z Torunia : „Władze śledcze przeprowadziły 
kilkugodzinną rewizję w lokalu tutejszego organu 
Nar. Demokracji — ”Słowie Pomorskiem”.

W wyniku rewizji aresztowano 4-ch redakto­
rów i osadzono w więzieniu śłedczem. Tak więc 
razem z poprzednio aresztowanym redaktorem 
dr. Bernattem i Fenglerem cały zespół redakcyjny 
„Słowa Pomorskiego” w liczbie 6 osób przebywa 
w areszcie”.

Wiadomość „Ikaca* jest i spóźniona i nieścisła. 
Z treści notatki mogłoby wynikać, że rewizję 
i aresztowania przeprowadzono 25 bm. Tymczasem 
odbyły się one w sobotę 23 bm., gdy tymczasem 
red. Fenglera aresztowano 16 bm. w godzinach 
wieczornych, a dr. Bernatta w nocy na 18 czerwca.

W poniedziałek, 25 bm., zwolniono z aresztu 
redaktorów Wacława Madejskiego, Jacka Strzy­
żewskiego, Zbigniewa Łukomskiego i Włodzimierza 
Chęcińskiego.

W godzinach wieczornych zwolniono również 
red. Romana Fenglera.

W a reszc ie  p o zo sta je  uadal redaktor na­
cze ln y  n aszego  pism a, p. dr. Stan. B ern a tt.”

Gen. Debeney w Belwederze.
A u d jen eja  u p. m arsza łka  P iłsu d sk ieg o  — 
U grobu N iezn an ego  Ż ołn ierza  — D ek oracja  

„Krzyżem  Z asłu g i”.
Warszawa, 26. 6. Wczoraj o godz. 19 p. mar­

szałek Józef Piłsudski przyjął generała Debeney, 
towarzyszył attache wojskowy generał d‘Arbon- 
neau oraz major Mery.

P. marszałek Józef Piłsudski przyjął generała 
Debeney w obecności pełniącego obowiązki pier­
wszego wiceministra spraw wojsk, generała Kas­
przyckiego, szefa sztabu głównego, gen. Gąsiorow- 
skiego oraz kilku wyższych oficerów.

Inspektor armji generał Osiński dokonał 
wczoraj dekoracji bawiącego w Warszawie gene­
rała Debeney złotym „Krzyżem Zasługi”, nadanym 
generałowi Debeney poraź pierwszy i drugi oraz 
srebrnym „Krzyżem Zasługi” majora Mery. W 
godzinach południowych szef sztabu głównego 
generał Gąsiorowski podejmował generała Debe­
ney śniadaniem.

Walny Zjazd Delegatów Slow. 
Chrzęść.-Narodowego Nauczyciel­

stwa Szkół Powszechnych.
Warszawa. W piątek, dnia 22 bm. zaczął się 

trzynasty Walny Zjazd Delegatów Stowarzyszenia 
Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, Zjazd odbywa się na Bielanach, 
w Zakładzie oo. Marjanów.

Mszę św. na intencję pomyślnych obrad od­
prawił JEm. Ks. Kardynał Al. Rakowski, który 
następnie przemówił serdecznie do zgromadzonych, 
błogosławiąc pracy Stowarzyszenia. W sali ze­
brało się około 300 delegatów, wśród gości obecni 
byli: JE. Ks. Biskup Szlagowski, delegat Ministra 
Oświaty, p. wizytator Dancewicz, przedstawiciel

Szanownemu Obywatelstwu N o w e g o m ia s ta  i okolicy podaję do łaskawej wia­
domości, iż z d n iem  1 lip ca  rb.

przejmują

SKŁAD KOLONJALNY
oraz RESTAURACJE (na rachunek)
od p. M a k sy m ilia n a  P a w ło w s k ie g o , N o w e m ia sto , Rynek 

Staraniem mojem będzie Szanowne Obywatelstwo skorą i rzetelną obsługą zadowolić.
Obywatelstwu z Tyłic, Nowegomiasta i okolicy dziękuję za dotychczasowe 

poparcie i prosząc o dalsze, kreślę się
J E R Z Y  O C H O C K I .

To w. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych oraz 
delegat Macierzy Szkolnej, p. Reiter i inni.

Praca Zjazdu odbywa się w bardzo podnio­
słym nastroju i w doskonałych warunkach dzięki 
gościnności oo. Marjanów, którzy udzielili nietyl- 
ko lokalu na obrady, ale dali również pomiesz­
czenie dla przyjezdnych delegatów.

L itw a g ło su je  za Polską.
Genewa. W wyborach do rady administracyj­

nej Międzynarodowego Biura Pracy głosował m. 
in. za Polską reprezentant Litwy, który ostenta­
cyjnie pokazał swą kartkę wyborczą delegatom 
Polski.

K Ą C I K  R A D J O W Y
A u d y cje  P o ls k ie g o  Radju w W a rsza w ie .

C zw artek , dn. 28. VI. 6.30 Audycja poranna. 12.10 
Koncert. 13.00 Audycja połudn. 13.05 Pogadanka dla dzie­
ci: „O papierze, farbach i kredzie”, 13.20, 16.00 Płyty. 17.00 
„Skrzynka pocztowa“. 17.15 Koncert solistów. 18.00 „Na­
poje mleczne, przygotowane w domu” (Pogadanka dla ” ko­
biet). 18.15 Słuchowisko z okazji „Święta Morza”. 19.15
Płyty. 19.25 Utwory na wiolonczelę i fortepian ze Lwowa.
19.50 Wiad. sport. 20.12 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R.
20.50 Dz. wiecz. 21.00 Tr. z Gdyni capstrzyku Marynarki 
Wojennej. 21.02 „Wiad. roln.“. 21.12 Koncert popularny 
w wyk. ork. symf. P. R. (Dygas, tenor), 22.00 „Piętnastolecie 
Traktatu Wersalskiego”. 22.15 Płyty. 22.45 Odczyt w języku 
angielskim pt. „Dzieje oświaty w Polsce“. 23.05 Muzyka tan,
^ P ią te k , dn. 29. VI. 8.30 Audycja poranna. 10.30 
Tr. nabożeństwa z Katedry św. Jana  w Warszawie, po na­
bożeństwie muzyka religijna z płyt. 12.10 Morze w polskiej 
muzyce symfonicznej i wokalnej w wyk. ork. P. R. 13.05 
Prelekcja pt. „Morze w muzyce”. 13.15 Muzyka lekka w 
wyk. ork. P, R. 13.45 „W obozie ochotniczych drużyn ro­
botniczych”. 14.00 Godzina muzyki lekkiej. 15,00 Felj. wiej­
ski ze Lwowa. 15.15 Pieśni Kaszubskie — Płyty. 15.45 
„O handlu rołn.” 16.00 Płyty. 17.00 Polska muzyka ludowa. 18.00 
Fragment teatralny. 18.15 Pieśń polska o morzu. 18.45 Felj. 
lit. „Pióro i Bandera”. 19.15 Płyty. 20 00 „Myśli w ybrane”. 
20.02 Felj. aktualny. :20.12, 21.00 Koncert symf. w wyk. ork. 
symf. P. R. 20.50 Dzień, wiecz. 20,02 „Skrzynka poczt, 
techn,”. 22.15 vViad. sport, ze wszystkich rozgłośni P. R. 
22.30 Muzyka salonowa (płyty). 23.05 Muzyka taneczna.

8SELBA W ARSZAW SKA
Dolar ; frank francuski 34.96; frank szwajcarski

172; funt szterling 26.65; marka niemiecka 195; szyling 
austrjacki 98.60; korona czeska 21.85.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 25. 6.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 14.25— 14.50
Pszenica 18.25— 18.50
Owies 14.75— 15.25
Jęczmień 16.50— 17.00
Mąka żytnia 21.00— 22.00
Mąka pszenna 65 proc. 26.75— 28.00
Otręby żytnie 10.25— 10.75
Otręby pszenne 10.50— 11.75
Gorczyca 52.00— 56 00
Groch Victoria. 27.00— 33.00
Groch Foigera 21.50— 22.50
Łubin niebieski 7.75— 8.50
Łubin żółty 9.00— 10.00
Mak niebieski 52.00— 58.00

Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód * 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni« 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonyafe 
nnmerów lab odszkodowania.

I W niedzielę wieczorem
zgub iono

złoty damski zegarek z branso­
letką. Uczciwego znalazcę upra­
sza się o zwrot za wynagro­
dzeniem.
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy” 

Nowemiasto.

Wszystkim, którzy nam nadesłali swe życzenia oraz 
gć kwiaty z okazji przyjęcia naszej córeczki Heleny do 
jf I. Komunji św. składamy na tej drodze nasze najser-

I -1"“ 1*!“  podziękowanie
fe J ó z e fo s tw o  L ig m a n n o w ie , L u baw a.

P o szu k u ję
) pożyczki 2000 zł na 1 hipotekę 
5 na gospodarstwo 72 morgowe, 
i Oferty do Admin. „Drwęcy” 

Nowemiasto, pod nr. 100.

j Uczciwa
słu żąca

do kuchni potrzebna od 1. 7. 
r. b. G a jd z ie w sk a ,

K r z e m ie n ie w o .

Ą  Za życzenia i kwiaty przesłane w dniu I. Komunji ^
św. córeczce naszej serdecznie ^

dziękujemy
R. L ie tz o w ie .

Lubawa.

OSTRZE
do g o le n ia  do ap aratów

,, W A L E T “
oraz wszelkie inne gatunki 
w w i e l k i m  w y b o r z e  

poleca

„DRWĘCA", Druk. i Księgarnia
NOW EM IASTO.

KARTY WIZYTOWE
poleca

Drukarnia „Drwęca I r  4

Łri 0 barwach kościel- krepowy i bibuł-
nych i narodowych ■ kowy we wszy­

stkich kolorach

b e n g a ls k ie  
i r a k ie tyLampiony okrągłe cylindrowe i t. d. Ognie 

p o leca  w  w ie lk im  w yb o rze

„ D R W Ę C  A“ Drukarnia i Księgarnia
N O W E M I A S T O .

Tapety
w wielkim wyborze 
— — p o l e c a -------

K sięgarn ia  „ D rw ęca ”

F O R M U L A R Z E
poleca

D ru k arn ia  » D rw ęc a * .


